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PODCZAS WOJNY W MOSKWIE (1915—1918)
FRAGMENT BIOGRAFII WOJCIECHA SWIĘTOSŁAWSKIEGO *

Podczas odtwarzania tego fragmentu biografii mego Ojca odnalazła 
się zupełnie niespodziewanie autobiografia pisana przez niego w  1926 r. 1 
Stała się ona ważnym dla mnie dokumentem uzupełniającym brakują­
ce dane. Dostarczyła poza tym informacji o tym, jak Ojciec — po upły­
wie dziesięciu lat oceniał poszczególne prace i zdarzenia. W tym  
artykule nie rozwijam spraw, które zostały omówione w autobiografii.

W omawianym okresie bieg życia Wojciecha Swiętosławskiego za­
czął się dzielić na szereg nurtów, które będą narastać z upływem lat. 
Chociaż podstawową ideą realizowaną w całym życiu mego Ojca była 
praca naukowa, to jednak teraz rozszerzył zakres swych prac, zajął się 
działalnością pedagogiczną, społeczną i polityczną. Nie uchylał się poza 
tym  od ostatnich kontaktów z Kiryjówką i trudów z tym  związanych. 
Zaczął opanowywać w tym czasie umiejętność jednoczesnego czynnego 
zainteresowania różnymi dziedzinami działalności, tak charakterystycz­
ną dla niego w późniejszych latach życia.

* *
*

W pierwszych miesiącach 1915 r. życie w Moskwie — odległej o po­
nad tysiąc kilometrów od linii frontu — biegło bez większych zmian. 
Groza nieszczęść wojennych zatruwała umysły, ale codziennego życia nie 
zakłócała jeszcze w sposób odczuwany. Nie ustawało bujne życie arty ­
styczne. Matka nie opuszczała ciekawszych przedstawień teatralnych 
i koncertów i żywo je przeżywała. Oboje Rodzice bywali w Domu Pol­
skim szczególnie na odczytach Stanisława Noakowskiego, k tóry  w  poe­
tycznej formie rozwijał swoje wizje architektoniczne. Spotykali się tam 
z Marcelim Struszyńskim i Pawłem Ettingerem. Bywali również razem 
w Galerii Tretiakowskiej.

* Jest to piąty z kolei — odtworzony przeze mnie — fragment biografii mego 
Ojca (zob. „Kwartalnik Historii Nauki i Techniki” dalej „KHNiT”) 1981 nr 2 
s. 279—301; 1983 nr 2 s. 387—494; 1984 nr 1 s. 35—55; 1985 nr 2 s. 247—271. Poza) 
tym  ukazał się mój artykuł pt.: Wojciech Sw iętosław ski (1902—1908) kszta łtow a­
nie celu życia  „Wiadomości Chemiczne” 1982 nr 1 s. 3—17.

1 Autobiografia Wojciecha Swiętosławskiego. „KHNiT” 1985 nr 3—4 s. 489—
554.
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Parę razy w tygodniu spędzaliśmy wieczory u Straszyńskich, gdzie 
Ojciec grywał w szachy z kolegą Marcelim, Maćkiem zwanym w rodzi­
nie. Na ramieniu Pana Marcelego nieodmiennie siedziała ulubiona małpa, 
która uznawała tylko swego pana, a boczyła się na panią Walerię S tra­
szyńską, ponoszącą zresztą wszelkie kłopoty związane z obecnością tej 
ulubienicy domu.

Wczesnymi wieczorami Matka grywała na wypożyczonym pianinie. 
Ojciec chętnie słuchał jej gry, kładąc na odpoczynek pasjanse. Życie 
płynęło w spokoju, bez nadmiernego pośpiechu i zdenerwowania.

* *
♦

Zanim jeszcze nastąpiło na początku maja 1915 r. przełamanie fron­
tu  rosyjskiego po klęsce pod Gorlicami, Rosjanie już wczesną wiosną 
rozpoczęli ewakuację z Królestwa w głąb Rosji pracowników kolejowych 
i licznych fabryk przemysłu metalowego i lekkiego. Poza tym wysiedlali 
ludność wiejską. W Moskwie pojawiły się rzesze Polaków zagubionych 
w nowym dla nich środowisku. Nie była to jednak jeszcze główna fala 
uchodźstwa polskiego.

Po zajęciu Warszawy przez wojska niemieckie na początku sierpnia
1915 r. Moskwa stała się jednym z głównych ośrodków gromadzenia się 
Polaków. Jeszcze przed zajęciem Warszawy istniejące tu stowarzysze­
nia dawnej kolonii polskiej przystąpiły do energicznej działalności opie­
kuńczej. Utworzono w Moskwie nową organizację: Komitet Polski Po­
mocy Ofiarom Wojny, zwany często Komitetem Polskim (KP) 2 z pre­
zesem Aleksandrem Lednickim. Na terenie Moskwy działał również Cen­
tralny Komitet Obywatelski (CKO), utworzony jeszcze w Królestwie, 
mający podczas wojny swą siedzibę w Piotrogrodzie, z przewodniczącym 
Władysławem Grabskim. Przedstawicielem CKO w Moskwie był Marian 
Lutosław ski3.

Po zjeździe wszystkich działających na terenie Rosji organizacji i wy­
braniu Rady Zjazdów z Aleksandrem Lednickim 4 na czele z siedzibą 
w Moskwie rozpoczęto szeroką działalność opiekuńczą. Opieka nad 
uchodźcami musiała być wszechstronna. Należało zabezpieczyć pomiesz­
czenia i wyżywienie, leczenie chorych i inwalidów wojennych, rozto­
czyć opiekę nad starcami i Polakami — obcymi poddanymi. Ci ostatni 
to albo jeńcy albo też wraz z szybko posuwającym się frontem odcięci 
od swoich osiedli — mieszkańcy Galicji. Na terenie Moskwy znalazło 
się dużo dzieci i młodzieży. Trzeba było stworzyć placówki opiekuńcze, 
zorganizować sieć szkół, dla studentów zaś stworzyć warunki do podję­
cia przez nich normalnych zajęć na wyższych uczelniach moskiewskich.

Działalność Rady Zjazdów, CKO, a przede wszystkim KP, była szcze­
gółowo omawiana na łamach wychodzącego pod redakcją Lednickiego 
„Echa Polskiego” 5. Główna fala uchodźców i wygnańców, jak podówczas 
nazywano wysiedlanych, napływała do Moskwy w  okresie od sierpnia

2 „Echo Polskie” 1915 nr 1 z 14 IX  s. III i w  następnych numerach szczegóło­
we informacje o tej organizacji.

3 „Echo Polskie” 1915 nr 4 z 4/17 X s. 15.
4 „Echo Polskie” 1915 nr 1 z 14 IX  s. I i w  następnych numerach szczegółowe 

informacje o tej organizacji.
5 Pierwszy numer tygodnika „Echo Polskie” ukazał się 14 IX  1915 r.
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do września 1915 r. Wzrosła wtedy znacznie nie tylko liczba robotników 
i urzędników lecz i przedstawicieli wolnych zawodów. Do kół dawnej 
kolonii polskiej dołączyła duża liczba Polaków stojących na wysokim 
poziomie kulturalnym . Ona to wniosła w życie Polonii Moskiewskiej 
ożywienie intelektualne i artystyczne.

W Domu Polskim odbywały się odczyty na tem aty z zakresu litera­
tury  i sztuki, koncerty, obchody rocznicowe i wystawy organizowane 
przez Sekcję Artystyczno-Literacką. Z inicjatywy zaś Sekcji K ultural­
no-Oświatowej Domu Polskiego, której przewodniczącym został w tym 
czasie Wojciech Swiętosławski6, organizowano odczyty z zakresu histo­
rii, ekonomii i zagadnień politycznych.

Powstał w Moskwie Teatr Polski, k tóry od początku lutego 1916 r. 
był kierowany przez Arnolda Szyfm ana7. Wśród aktorów i insceniza- 
torów znaleźli się tak wybitni jak: Wojciech Brydziński, Stefan Jaracz, 
Juliusz Osterwa, Michał Tarasiewicz, Emil Chaberski, Wincenty Drabik 
i inni.

* *
*

Początek 1915 r. nie przyniósł jeszcze większych zmian w życiu nau­
kowym Moskwy, chociaż zmniejszyła się znacznie liczba studentów 
i wprowadzono w laboratoriach chemicznych Uniwersytetu Moskiew­
skiego tematykę związaną z potrzebami wojny. Pracowano nad środka­
mi farmaceutycznymi, syntezą fosgenu i preparatyką węgla aktywowa­
nego 8. Pomimo tych zajęć pozostawało trochę czasu na prowadzenie w ła­
snych badań naukowych. W towarzystwach chemicznych odbywały się 
zebrania z referatam i i dyskusjami, ukazywał się jeszcze regularnie „Żur- 
nał Russkogo Fiziko-Chimiczeskogo Obszczestwa”.

W laboratorium im. Ługinina zaszły zmiany. Chociaż Swiętosławski 
w dalszym ciągu kierował pracami naukowymi, jednak w 1915 r. po 
śmierci profesora Nikołaja Aleksandrowicza Umowa formalnym kierow­
nikiem został profesor Iwan Aleksiejewiez K abłukow 9. Stosunki służ­
bowe z nowym kierownikiem ułożyły się poprawnie z poszanowaniem 
samodzielności Swiętosławskiego, może jednak nie tak serdecznie, jak 
z profesorem Umowem. Zresztą profesor Kabłukow, chociaż wybitny 
uczony, był typem rzadko spotykanego dziwaka, jak go charakteryzował 
Swiętosławski w autobiografii.

Obok obowiązkowych zajęć służbowych Swiętosławski rozpoczął 
w tym okresie razem z Michaiłem Michaiłowiczem Popowem badania 
nad wyznaczaniem ciepła izomeryzacji stereoizomerów benzoaldoksymów. 
Gromadził przypuszczalnie poza tym materiały, uzupełniał brakujące da­
ne, czy też sprawdzał wątpliwe wyniki badań nad termochemią związ­
ków dwuazotowych, stanowiące przedmiot jego dysertacji magisterskiej.

W tym czasie Swiętosławski cieszył się już pewnym uznaniem wśród

• „Echo Polskie” 1915 nr 5 z 11/23 X  s. VIII i nr 7 z 25 X/7 XI s. 15.
7 „Echo Polskie” 1916 nr 5 z 31 1/13 II s. 19.
8 Iistorija M oskowskogo Uniwersitieta, t. 1, Moskwa 1955 s. 425.
• Autobiografia, dz. cyt. s. 528.
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chemików rosyjskich. Był przecież autorem licznych publikacji nauko­
wych, laureatem małej nagrody im. Mendelejewa, docentem Uniwer­
sytetu Moskiewskiego, kierownikiem faktycznym laboratorium termicz­
nego, rozwijającego ożywioną działalność naukową, poza tym członkiem 
Rosyjskiego Towarzystwa Fizyko-Chemicznego w Petersburgu i Towa­
rzystwa Miłośników Przyrodoznawstwa, Antropologii i Etnografii w Mo­
skwie. Wyrazem tego uznania było powołanie go w dniu 5 listopada
1915 r. na członka rzeczywistego Towarzystwa Lediencowa 10. Zawdzię­
czał to przypuszczalnie inicjatywie profesora Umowa, który pełnił w tym 
towarzystwie do końca swego życia funkcje kierownicze11.

Cały rok 1916 zajęty był Swiętosławski rozprawą magisterską. Obej­
mowała ona badania termochemiczne związków dwuazowych, rozpoczęte 
jeszcze w roku 1909 w Kijowie i prowadzone dalej z dużymi przerwami 
w Moskwie. Nie przerywał ich co prawda Swiętosławski bezpośrednio 
po przyjeździe do Moskwy na początku 1911 r. jednakże nagła, nieziden­
tyfikowana choroba w 1912 r. zmusiła go do przerwania badań, po czym 
przyszły egzaminy magisterskie i wykłady publiczne w  celu uzyskania 
veniam legendi. Od początku 1913 r. do połowy 1914 zaabsorbowany był, 
z wielkim zresztą oddaniem, pracą zleconą przez Antoniego Doroszew­
skiego, związaną z badaniami „nad metodyką spalania substancji w bom­
bie kalorym etrycznej”. Prace te doprowadziły go do myśli zapropono­
wania kwasu benzoesowego jako wzorca w termochemii. Nie był więc 
to czas stracony.

Te przerwy w badaniach oceniał Swiętosławski z dwóch punktów 
widzenia. Jako pozytywne, gdyż zmuszały — po przerwie — do ponow­
nej krytycznej analizy wyników i wniosków. Jako negatywne, gdyż wią­
zały się ze zmianami badanego materiału i koniecznością nadmiernego 
powiększania liczby doświadczeń 12.

Druk rozprawy magisterskiej, którego koszty zostały pokryte przez 
Towarzystwo im. Lediencowa13, ukończono na początku 1917 r. Goto­
wy tekst Swiętosławski wysłał do uniwersytetu w Kijowie jeszcze przed 
rewolucją lutową, gdyż — jak pisze w autobiografii — przesyłkę skie­
rował do „Cesarskiego Uniwersytetu Kijowskiego Sw. Włodzimerza” 14. 
Obrona rozprawy — barwnie opisana w autobiografii — odbyła się 22 
października 1917 r. w niedzielę o godz. 1 w audytorium XV uniwer­
sytetu. Oficjalnymi oponentami byli recenzenci, profesorowie z Moskwy: 
fizykochemik Aleksander Wasiłiewicz Sperański i organik-technológ
I. W. Jegorow. W wyniku głosowania — na wniosek rektora Gieorgii 
Gieorgiewicza De-Metza w porozumieniu z profesorem Siergiej Nikoła-

10 Oryginał dyplomu przyjęcia Wojciecha Swiętosławskiego na członka Towa­
rzystwa im. Ch. S. Lediencowa w  moich zbiorach JS2.

11 W. W. K o z ł o w :  Oczerki istorii chimiczeskich obszczestw  SSSR, Moskwa 
1958 s. 324—328.

12 W. S w i ę t o s ł a w s k i :  Diazosojedinienja. Tierm ochim iczeskoje issledowa- 
nije. Moskwa 1917 s. III.

18 W. S w i ę t o s ł a w s k i :  Diazosojedinienja. s. V oraz W. W. K o z ł o w :
dz. cyt. s. 328.

u  Autobiografia, dz. cyt. s. 524; Kopia mikrofilmu zawiadomienia o terminie 
obrony w  moich zbiorach JSŻ.
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jewiczem Reformatskim i recenzentami — nadano Wojciechowi Swię- 
tosławskiemu stopień doktora. W głosowaniu brał też udział ówczesny 
profesor Uniwersytetu Kijowskiego — Czesław Białobrzeski.

Pomyślny przebieg obrony rozprawy magisterskiej wywołał pozytyw­
ne dla Swiętosławskiego reakcje ze strony profesorów Uniwersytetów 
Kijowskiego i Moskiewskiego. W obu zaproponowano mu ubieganie się
o stanowisko profesora 15. Bliższe szczegóły o tych sprawach pomijam, 
jako że zostały one omówione w autobiografii.

Rozprawa magisterska 18 mająca charakter obszernej 314 stronicowej 
monografii — niedostępna prawie w Polsce — jest szczegółowym pod­
sumowaniem wieloletnich badań, których wartość polega na zgromadze­
niu ogromnego m ateriału doświadczalnego na tem at dużej grupy związ­
ków chemicznych nie badanych dotychczas z punktu widzenia ich prze­
mian termochemicznych, interpretacji uzyskanych wyników, opracowa­
niu ogólnej metodyki badań termochemicznych oraz — co było rzadko­
ścią w pracach prowadzonych przez chemików w owych czasach — wni­
kliwej analizie błędów 17.

Swiętosławski podkreślił w paru miejscach swej monografii, że we 
współczesnych publikacjach brak jest wyraźnego rozróżnienia stosowa­
nej „metodyki w termochemii od metodyki w kalorymetrii. Tak tę myśl 
formułuje: „(...) Niektóre z nich (metod stosowanych w termochemii — 
JSŻ) i być może większość (...) były stosowane przez licznych badaczy 
w różnym czasie, jednak o ile mi wiadomo, dążenie do wydzielenia tych 
metod, jako o charakterze czysto termochemicznym i oddzielenie ich od 
metodyki kalorymetrycznej wykonane jest po raz pierwszy” (przez 
W. Swiętosławskiego — JSŻ). Te stwierdzenia pokrywają się z krytyką 
metody pracy stosowanej w laboratorium im. Ługinina, podaną przez 
Swiętosławskiego w autobiografii18.

M ateriały badawcze zamieszczone we wspomnianej monografii oraz 
dodatkowe prace wykonane z Popowem i ogłoszone w 1918 r. w  „Rocz­
nikach Chemii” stanowią zakończenie pracy naukowej Wojciecha Swię­
tosławskiego w  Rosji. Jeszcze miał referat w Oddziale Chemicznym To­
warzystwa Miłośników Przyrodoznawstwa, Antropologii i Etnografii na 
tem at nurtującego go ciągle problemu wzorca w term ochem ii19 i ogłosił 
artykuł w czasopiśmie Amerykańskiego Towarzystwa Chemicznego20. 
Również w  roku 1917 ukazała się w wydawnictwie Towarzystwa im. 
Lediencowa broszura pt. Kalorymetr adiabatyczny.

15 Autobiografia, dz. cyt. s. 527, 528.
18 W. S w i ę t o s ł a w s k i :  Diazosojedinienja, dz. cyt.
17 Wyniki prac zawartych w  monografii Diazosojedinienja... zostały omówione

w  wydawnictwie zbiorowym AN ZSRR pt. Istorija jestiestw oznanija w  Rosii. T. 2 
s. 411, 544, 603, 606.

18 Diazosojedinienja  dz. cyt. s. IV i Autobiografia dz. cyt. s. 522, 523.
19 W. S w i ę t o s ł a w s k i .  Ob ustanowlenii etałona w  tierm ochim ii organi-

czeskich sojedinienji. „Żurnał Russkogo Fiziko-Chimiczeskogo Obszczestwa” T 28 
1917 s. 1967. Referat odbył się 10 V  1917.

M W. S w i ę t o s ł a w s k i :  On the standard unit in  the therm ochem istry of 
organic compounds. „Journal American Chemical Society” 1917 t. 39 s. 2595—2599.
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Rewolucja przyniosła nowe — zupełnie innej natury  — zagadnienia, 
które go całkowicie zaabsorbowały, zresztą tylko na siedem miesięcy dzie­
lących go od wyjazdu do Warszawy.

* *

*
Wojciech Swiętosławski — jak pisze w autobiografii — nie miał do­

świadczenia dydaktycznego, gdyż nie wykładał w Kijowie i nie udzielał 
korepetycji. Podczas wahań czy ma się zdecydować na pracę w labora­
torium Ługinina myślał o konieczności dodatkowego zarobkowania, gdyż 
w Moskwie miałby niższą pensję niż w  Kijowskim Instytucie Politech­
nicznym. Obawiał się, że będzie musiał tracić czas na przypomnienie 
materiałów z zakresu szkoły średniej. Po przyjeździe do Moskwy zde­
cydował się jednak na pracę nauczycielską. Już w roku 1911 zaczął pra­
cować jako nauczyciel w szkołach rosyjskich: elektrotechnicznej i den­
tystycznej 21. Inne oczywiście powody skłoniły go do podjęcia pracy 
w szkołach polskich. Od roku szkolnego 1915/16 był nauczycielem mę­
skiego gimnazjum realnego, a w roku 1917/18 gimnazjum żeńskiego. 
Jednocześnie prowadził zajęcia na kursach uzupełniających dla polskich 
nauczycieli — wygnańców. Przedmiotami, które wykładał, były chemia 
i fizyka oraz wyróżniona przez niego w ankietach termodynamika 22.

Podczas tej pracy nauczycielskiej związał się chyba najmocniej z ro­
syjską szkołą elektrotechniczną przed 1915 rokiem i ze szkołą Anny Ja ­
kubowskiej od 1917 r. Wacław Lednicki, który przez pewien czas był 
nauczycielem w tej szkole, pisze o niej z entuzjazmem: „(...) szkoła p. Ja ­
kubowskiej stała się całkiem wyjątkowa i to nie tylko ze względu na 
osobowość kierowniczki, kobiety wykształconej, światłej, bardzo taktow­
nej, entuzjastycznie oddanej swemu pedagogicznemu zadaniu, ale i ze 
względu na skład nauczycielskiego grona. Dzięki znajomościom osobi­
stym  potrafiła dobrać najlepsze siły naukowe, jakie znalazły się wtedy 
w Moskwie. Byli to przeważnie uczeni starsi i młodsi, profesorowie uni­
wersyteccy albo kandydaci do profesury (...)” 23. Wśród nauczycieli wy­
mienia: Kazimierza Chodynieckiego24, Jana Jakubowskiego25, Tadeusza

81 Archiwum Akt Nowych. Zespół M inisterstwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego nr 6264 s. 87.

22 Tamże, s. 87 oraz Autobiografia, dz. cyt. s. 521.
28 W. L e d n i c k i :  Pam iętniki. T. 2 Londyn 1967 s. 389, 390. Życiorys Anny 

Jakubowskiej. W: Polski Słownik Biograficzny (dalej PSB) t. 10 s. 380.
24 Kazimierz Chodynicki (1890—1942) historyk. W Moskwie był wykładowcą 

na Powszechnych Kursach Naukowych o Polsce organizowanych przez Dom Polski, 
nauczycielem w  szkołach polskich, czynnym członkiem Polskiego Koła Naukowego, 
prelegentem licznych odczytów. Zob. W ielkopolski Słownik Biograficzny. Warsza­
wa 1981 s. 106.

25 Jan Jakubowski (1874—1938) historyk. W Moskwie był wykładowcą na Po­
wszechnych Kursach Naukowych, na Wyższych Kursach dla nauczycieli — kie­
rownikiem sekcji humanistycznej tych Kursów, nauczycielem szkół polskich, pre­
zesem polskiej organizacji nauczycielstwa, czynnym członkiem Polskiego Koła Nau­
kowego, Członkiem Rady Polskiego Klubu Demokratycznego, autorem artykułów  
w  „Echu Polskim ” PSB t. 10 s. 386.
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Klim owicza26, Stanisława Leśniewskiego27, Mariana Morelowskiego28, 
Mieczysława Pożaryskiego 29 i Wojciecha Swiętosławskiego.

* *
*

Chociaż pochłonięty własnymi badaniami naukowymi nie uchylał się 
Swiętosławski od prac społecznych, które „spadły” na dawną kolonię 
polską. Samouk i organizator samokształcenia w czasach kijowskich sta­
je teraz do pracy w Sekcji Kulturalno-Oświatowej Domu Polskiego. Do 
niego należały — jako przewodniczącego tej sekcji — nie tylko organi­
zacja odczytów, o których już wspomniałam, lecz również kursów nau­
kowych o Polsce 30. Do wybuchu wojny grono potencjalnych tak wy­
kładowców jak i słuchaczy było bardzo ograniczone. Napływ uchodźców 
zmienił radykalnie sytuację. Znalazło się wśród nich wielu wykształco­
nych specjalistów z różnych dziedzin nauki, spragnionych prac o cha­
rakterze intelektualnym, zapełniających życie wygnańców udręczonych 
przeżyciami wojennymi. Spragnieni byli również wiedzy o Polsce stu­
denci i nauczyciele.

Jako wykładowcy zgłosili swój udział: Tadeusz Mieiński (literatu­
ra) 31, Mieczysław Lim anowski32 i Marian Morelowski (sztuka i teatr), 
Feliks K iersk i33 (filozofia), Kazimierz Chodynicki i Jan  Jakubowski (hi­
storia), Józef Kończyński34 i Helena Winawerowa (zagadnienia ekono­

Tadeusz Klimowicz (1886— ?) przyrodnik. W Moskwie był: nauczycielem  
szkół polskich, czynnym członkiem Polskiego Koła Naukowego.

17 Stanisław Leśniewski (1886—1939) logik, filozof, matematyk. W Moskwie 
był: nauczycielem szkół polskich, czynnym członkiem Polskiego Koła Naukowego, 
autorem pracy pt. Podstaw y ogólnej teorii mnogości PSB t. 17/1 s. 177—179.

S8 Marian Morelowski (1884—1963) historyk sztuki. W Moskwie był członkiem  
Zarządu Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny (KP), wykładowcą na Po­
wszechnych Kursach Naukowych, prelegentem licznych odczytów, czynnym człon­
kiem Polskiego Koła Naukowego, członkiem Zarządu Wydziału KP Opieki nad 
Zabytkami Polskimi w  Rosji. PSB  t. 21 s. 767—768.

is Mieczysław Pożaryski (1875—1945) elektrotechnik. W Moskwie był nauczy­
cielem polskich szkół, czynnym członkiem Polskiego Koła Naukowego. PSB  t. 23 
s. 314—316.

“  „Echo Polskie” 1915 nr 5 z dn. 11/23 X  s. VIII.
11 Tadeusz Mieiński (1873—1918) pisarz. W Moskwie był wykładowcą na Po­

wszechnych Kursach Naukowych, prelegentem licznych odczytów, autorem licznych  
artykułów w  „Echu Polskim” PSB  t. 20 s. 689—692.

“  M ieczysław Limanowski (1876— 1948) syn Bolesława, geolog. W Moskwie był 
wykładowcą na Powszechnych Kursach Naukowych i prelegentem licznych odczy­
tów. PSB t. 17 s. 346—348.

s> Feliks Kierski (?) filozof. W Moskwie był wykładowcą na Powszechnych  
Kursach Naukowych, na Wyższych Kursach dla nauczycieli i kierownikiem sekcji 
ogólnej tych Kursów, czynnym członkiem Polskiego Koła Naukowego, członkiem  
Rady Polskiego Klubu Demokratycznego, kierownikiem Literackim „Echa Polskie­
go” i autorem artykułów w  tym czasopiśmie.

M Józef Kończyński (?) ekonomista. W Moskwie był wykładowcą na Powszech­
nych Kursach Naukowych oraz czynnym członkiem Polskiego Koła Naukowego.



110 J. Swiętosławska-Zólkiewska

miczne i przemysłowe), Kazimierz Kulwieć 35 (geografia i krajoznawstwo), 
Wiktor Porzeziński36 (językoznawstwo). Kursy trw ały do przerwy wa­
kacyjnej w 1916 r. * *

*
Stosunkowo dość duża liczba uczonych dawnej i nowej polskiej ko­

lonii zaczęła odczuwać potrzebę wzajemnych kontaktów naukowych, dy­
skusji, publikacji prac. Powstała więc myśl założenia stowarzyszenia sku­
piającego to środowisko. Uformowanie tej organizacji poprzedził szereg 
zebrań w redakcji „Echa Polskiego”, a po tym w mieszkaniu pp. Led­
nickich. Powołanie tymczasowego Komitetu Stowarzyszenia nastąpiło 16 
listopada 1915 r. 37 W skład jego weszli: Józef Jerzy Boguski, Antoni Do­
roszewski, Kazimierz Kulwieć, Wiktor Porzeziński i Wacław Sierpiński. 
Organizacja była legalna, ze statutem  zatwierdzonym przez władze. Ce­
lem Koła — jak to sformułowano w statucie — było „wszechstronne 
popieranie uczonych polskich w ich działalności naukowej”.

Polskie Koło Naukowe (PKN) składało się z dwóch sekcji: Humani­
stycznej i Matematyczno-Przyrodniczej, w późniejszych latach utworzo­
no jeszcze autonomiczną Sekcję Lekarską. Na pierwszym walnym ze­
braniu (w dniu 21 lutego 1916 r.) wybrano zarząd w składzie: przewod­
niczący A. Doroszewski, zastępca W. Porzeziński, sekretarz J. Jakubow­
ski, skarbnik K. Kulwieć. Do komisji rewizyjnej weszli: P. Ettinger 
i W. Swiętosławski.

Pierwszy okres sprawozdawczy zamykał się w datach 21 lutego
1916 r. do 1 grudnia 1916 r. Ostatni okres działalności PKN zaczął się 
1-grudnia 1916 a skończył w  dniu 1 maja 1918 r. W dniu 9 października
1917 r. zmarł przewodniczący Antoni Doroszewski. Była to dotkliwa 
strata dla koła. Po śmierci Doroszewskiego wybrany nowy zarząd ukon­
stytuował się w następujący sposób: przewodniczący W. Porzeziński, za­
stępca W. Swiętosławski, sekretarz K. Chodynicki, skarbnik Teodor Hry- 
niewski. W sekcji Matematyczno-Przyrodniczej w tym  ostatnim okresie 
był przewodniczącym W. Sierpiński a jego zastępcą W. Swiętosławski. 
Były to już czasy pełne napięć rewolucyjnych, jednakże nie zaniechano 
prac w  kole.

Swiętosławski podczas całego okresu istnienia PKN brał żywy udział 
w zebraniach, na wszystkich niemal referatach zabierał głos w dyskusji, 
wielokrotnie referował swoje prace, na jednym z zebrań plenarnych miał

85 Kazimierz Kulwieć (1871—1943) przyrodnik, krajoznawca, pedagog. W Mo­
skwie był dyrektorem polskiego gimnazjum CKO, członkiem Zarządu Klubu Na­
rodowego, wykładowcą na Powszechnych Kursach Naukowych, założycielem i człon- 
zytatorem szkół polskich. PSB  t. 27 s. 675—677.

89 Wiktor Porzeziński (1870—1929) językoznawca. W Moskwie był profesorem  
Uniwersytetu Moskiewskiego, członkiem założycielem i członkiem Zarządu Pol­
skiego Koła Naukowego, wykładowcą na Powszechnych Kursach Naukowych, w i­
zytatorem szkół polskich. PSB  t. 27 s. 675, 677.

87 „Echo Polskie” 1915 nr 12 z, 29 XI/12 XII s. 15 1916 nr 3| z  28 II/12 III 
s. 22 i  w  następnych numerach. Zob. też Jan J a k u b o w s k i :  Polskie Kola Nau­
kow e w  M oskwie (1915—1918) „Nauka Polska” 1919 t. 2 s. 564—569. J. R ó z i e -  
w i c z .  Polsko-Radzieckie stosunki naukowe w  latach 1918—1939 s. 28—30 (Wrocław 
1979).
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odczyt o działalności Antoniego Doroszewskiego. Tekst tego odczytu, być 
może w nieco zmienionej formie, został ogłoszony już po zakończeniu 
w ojny w „Chemiku Polskim’ 38.

W okresie istnienia Koła dwadzieścia trzy osoby wygłosiło referaty, 
z tego trzydzieści referatów w Sekcji Humanistycznej i dziewiętnaście 
w Matematyczno-Przyrodniczej. Do najaktywniejszych referentów na­
leżeli: Swiętosławski (7 referatów), Chodynicki (6), Jakubowski (4), Po- 
rzeziński (3), Boguski, Leśniewski i Sierpiński po 2 referaty, pozostali 
po jednym.

PKN zamierzało zająć się działalnością wydawniczą prac naukowych 
swych członków. Wydano jedynie tom I Analizy (w dwóch częściach) 
W. Sierpińskiego39. Pozostałe zgłoszone pozycje przez Chodynickiego, 
Romana Dyboskiego40, K. Jantzena i Leśniewskiego nie zostały opubli­
kowane z powodu braku środków. Wyższe Kursy Naukowe, które 
miały być zorganizowane na wniosek Warszawskiego Uniwersytetu dla 
Wszystkich nie znalazły poparcia wśród kolonii polskiej i z tego powo­
du myśl ta pozostała w sferze zamierzeń.* *

*
Wojciech Swiętosławski podjął prace społeczne w drugim roku woj­

ny. Działalność jego w tej dziedzinie była świadomie, czy nieświadomie 
kontrolowana. Nie wciągnął się w prace w pierwszych tygodniach dzia­
łalności KP, a więc w opiekę nad rannymi, chorymi, inwalidami, zabez­
pieczenie pomieszczeń mieszkalnych, wyżywienie itp. Wybrał Wydział 
Szkolny. Został nauczycielem i jednocześnie zgodził się na pełnienie ra­
zem z Porzezińskim obowiązków wizytatora szkół pozostających pod opie­
ką KP 41. Najwięcej absorbujące były prace organizacyjne związane z kur­
sami o Polsce, za które odpowiadał jako przewodniczący Sekcji K ultu­
ralno-Oświatowej Domu Polskiego.

Tak praca nauczycielska, jak referaty w PKN były związane z wy­
siłkiem umysłowym. Wyjaśnienia zagadnień z dziedziny fizyki i chemii 
na poziomie średnim, czy też formułowanie idei zawartych we własnych 
pracach, ale przeznaczone dla słuchaczy niespecjalistów, jak również śle­
dzenie biegu myśli specjalistów z innych dziedzin pobudzało myśli

188 „Echo Polskie” 1917 nr 225 z 28 IX/11 X  s. 3 „Chemik Polski” 1918 s. 21 
PSB t. 5 s. 340—341.

M Wacław Sierpiński (1882—1969) matematyk, profesor uniwersytetów we Lwo­
w ie i Warszawie. W Moskwie był kierownikiem  sekcji matematycznej, członkiem  
założycielem i członkiem Zarządu Polskiego Koła Naukowego. Referował swe prace 
na zebraniach tego Koła, jak również na zebraniach Moskiewskiego Towarzystwa 
Matematycznego. Autor podręcznika Analiza  t. I (w dwóch częściach) wydanego 
przez Polskie Koło Naukowe. Zob. Księga jubileuszowa prof. W acława Sierpińskie­
go Warszawa 1976, A. S c h i n z e l :  W acław Sierpiński. Warszawa 1976 (o poby­
cie w  Moskwie s. 10—11). J. R ó z i e w i c z :  Polsko-Radzieckie .... dz. cyt. s. 28'— 
30, 269—270.

40 Roman Dyboski (1883— 1945) anglista, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W Moskwie przebywał przez pewien czas jako internowany Oficer austriacki. Autor 
artykułów publikowanych w  „Echu Polskim ” i wspomnień: Siedem  lat w  Rosji
i na Syberii. Kraków 1922. PSB t. 6 s. 331—35.

41 „Echo Polskie” 1916 nr 27 z 3/16 VII s. 11.
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i utrzymywało w stanie napięcia intelektualnego. A tego właśnie było 
mu potrzeba. Warto jednak może dorzucić, że pomimo tak aktywnego 
włączenia się w omówione prace nie zostawiły one większego śladu w pa­
mięci. W autobiografii poza wzmianką o pracy nauczycielskiej i dość 
szeroko omówionej działalności związanej z repatriacją nie wspominał
0 żadnej z nich. Prace te więc nie stanowiły głównej treści jego życia 
w tym  okresie.

*
Ojciec mój zaczął zajmować się Kiryjówką od końca 1905 r. gdy po 

śmierci swego Ojca-Wacława znalazł się sam z budowanym w owym cza­
sie domem i licznymi sprawami finansowymi, kontaktami z urzędami
1 dzierżawcami, zakupem narzędzi rolniczych itp. Matka i brat byli wte­
dy na Kaukazie, odcięci od Wołynia wypadkami rewolucyjnymi. Pomi­
mo braku zainteresowania w prowadzeniu gospodarstwa, zmuszony zo­
stał okolicznościami, a nabyte doświadczenie, większe od doświadczenia 
brata zdecydowały o tym, że nawet po przeniesieniu się do Moskwy 
prowadził dalej sprawy kiryjowieckie i jak pisze „(...) autorytet mój 
wzrastał (w rodzinie — JŚŻ) w miarę tego, jak faktycznie coraz bar­
dziej oddalałem się od domu, zajęty swemi pracami naukowymi (...)42”. 
Bywał jednak dość często w Kiryjówce do wybuchu rewolucji paździer­
nikowej.

W końcu 1914 r. po odbytej operacji w Moskwie Aniela Swiętosław- 
ska — Matka Wojciecha wróciła do Kiryjówki. Zaczął się dla niej okres 
życia wyjątkowo trudny. Okres życia człowieka, zbliżającego się w szyb­
kim tempie do śmierci, w warunkach wojennych, na zapadłej wsi. Star­
szy syn — Włodzimierz został powołany do wojska jako lekarz wete­
rynarii, młodszy — Wojciech tak mocno i zapamiętale związał się z pra­
cą naukową w Moskwie, że nie było do pomyślenia, aby ją przerwał 
i przeniósł się na stałe do Kiryjówki. Aniela Swiętosławska miała je­
dyne oparcie — w pierwszych miesiącach po operacji — w  swojej ciot­
ce — Marii Żukotyńskiej.

Niepokoje wojenne dotarły wcześniej do — położonej bardziej na za­
chód — Kiryjówki niż do Moskwy. Wystąpiły tu ruchy ludności w dwóch 
przeciwnych kierunkach. Z jednej strony fala napływających z Króle­
stwa uciekinierów, z drugiej wyjeżdżających do miast miejscowych są­
siadów przerażonych postępującymi na wschód wojskami niemieckimi. 
Zachował się duży — pochodzący niestety z krótkiego okresu — blok 
listów Anieli Swiętosławskiej do syna i synowej (od 26 sierpnia do 15 
listopada 1915 r.). Matka mego ojca pisała listy co parę dni, a w pew­
nych okresach nawet codziennie.

Przebyta operacja nie zostawiła wyraźnie występujących śladów na 
początku omawianego okresu (sierpień, wrzesień 1915 r.) Aniela Swię­
tosławska nie narzeka na zdrowie i z pełną energią stara się pokony­
wać opory w realizacji jej gospodarskich planów. Oto parę przekładów 
„Niewypowiedzianie mi przykro, że Wy tak do serca bierzecie to nasze 
osamotnienie. Moja Maryno (te troski były udziałem przede wszystkim 
żony Wojciecha — JSŻ) Bóg nad nami, a obowiązek przy nas, w takich 
warunkach człowiek nigdy nie jest sam (...). Na Was młodych spoczywa

42 Autobiografia  ..., dz. cyt. s. 498.
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przyszłość rodzinna, a zatem narodowa’” (...); z listu z dn 2 IX 1915 
„Od wczora życie prawie stanęło. Wywieźli nie tylko mężczyzn ale i 50 
dziewcząt (...) była chwila, że mi ręce opadły bezradnie (...). Wszystko 
zmarnowane z całego roku, powiedziałam sobie i uspokoiłam się i za­
brałam się do czynu”, 3 IX 1915 „Cały tydzień czułam się źle (...) nie 
leżałam ani dnia, bo ciężkie były czasy — wszyscy tak zdemoralizowani 
paniką, że gdybym się była położyła, zupełnie by stanęło. Trzeba goto­
wać się do rzeczy gorszych, więc pieścić się nie można” (...) 7 IX 1915 
Już i dziś są gawędy po wsiach Panowie uciekają, a nam radzą siedzieć. 
W przyszłości to ciemna będzie karta dziejów (...). Otóż po tym  co Ci 
piszę domyślisz się łatwo, że nie wyjadę, każę przygotować parę oko­
pów, aby w razie strzałów na miejscu było się gdzie skryć nam i tym 
co z nami będą (...). Jestem  sama jak palec, bo nawet (u-JSŻ) Babci nie 
może być porady, tak biedactwo straciła zmysł kombinacji (...; 18 IX 
1915).

W jednym z listów Matka pisze do Wojciecha ,,(...) Będziesz musiał 
przyjechać, bo się gromadzą rozmaite kwestyje (...) może zapłacisz ko­
mu, aby wyręczył Ciebie w wykładach. Myślę, że amator może będzie. 
Napisz co o tym myślisz, bo 100 rubli nie pieniądz, stać na to (..., 10 IX 
1915). W licznych listach, które napisała do Moskwy, tylko raz jeden i to 
mimochodem wspomina o pracy naukowej młodszego syna. W liście bez 
daty tak pisze: „(...) Jeżeli pamiętać możesz, mając głowę mądrościami 
nabitą, bo już w  dzienniku piszą o Tobie profesor Moskiewskiego Uni­
wersytetu, otóż czy Ty wiesz na jakim polu będzie u nas ozimina na' 
przyszły rok? (...)”.

W końcu października 1915 r. zaczyna się wyraźnie pogarszać stan 
zdrowia Anieli Swiętosławskiej. Synowa postanowiła odwiedzić Matkę 
męża. Jak  — tym razem — długo pozostawała w  Kiryjówce nic mi nie­
wiadomo. Napewno wiem jednak, że zajęła się pielęgnacją chorej w ostat­
nim okresie jej życia i była przy jej śmierci w październiku 1916 r.'

Miesiące letnie spędzaliśmy zazwyczaj w Kiryjówce, a więc i w ro­
ku 1916. Babcia jeszcze chodziła. Widzę ją w ogrodzie pochyloną nad 
rabatami werben i heliotropów, zawsze w czerni, z czarnym przybra­
niem na głowie. Z tych wakacji pamiętam również dobrze dom, projek­
towany przez nieznanego mi Dziadka, a wybudowany przez Ojca. 
W moim dziecinnym wspomnieniu był to dom duży. Ganek z kolumna­
mi, nad którym mieścił się taras. Na dole duży przedpokój z wypchany­
mi głowami zwierząt, upolowanych przez Stryja, na lewo jego pokój, 
na ścianach strzelby i sporo dywanów. Na prawo salon z fortepianem 
i meblami w białych pokrowcach. Z salonu wejście do jadalnego z drzwia­
mi bezpośrednio na ogród. Obok jadalnego pokoje Babci Swiętosławskiej 
i Prababci Żukotyńskiej. Na strychu obok naszych pokoi stały — w moim 
wspomnieniu — skrzynie ze zbożem, a z opowiadań późniejszych Matki 
dowiedziałam się, że były to trum ny przygotowane zawczasu. Z roku
1916 pamiętam również okop bardzo solidnie wykonany i dźwięczą mi 
jeszcze w  uszach huki niezbyt odległych strzałów armatnich.

Ostatni raz spędzaliśmy wakacje w Kiryjówce już po śmierci Anieli 
Swiętosławskiej, między lutową i październikową rewolucją. Ojciec sam 
był — jak sądzę — po raz ostatni w Kiryjówce tuż przed rewolucją 
październikową. Połączył przypuszczalnie ten wyjazd z obroną pracy 
magisterskiej w  Kijowie, gdyż jak pisał w autobiografii: „Zjechaliśmy 
się z żoną w Kijowie”.

8 — K . H . N . i  T . 1/88
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Prababcia Żukotyńska przeżyła swoją siostrzenicę Anielę Swięto- 
sławską i ukochanego wnuka Włodzimierza. Zmarła osamotniona w 1921 r.* *

*
W czasach studenckich zajmował się Wojciech Swiętosławski zagad­

nieniami społecznymi i — pomimo, że nie był członkiem żadnej partii — 
nie stronił od zainteresowań politycznych. W Moskwie — wciągnięty 
w badania naukowe i pracę nauczycielską, a od roku 1915, jako jeden 
z organizatorów życia kulturalnego i naukowego wygnańców, mający 
w dodatku ,,na głowie” kłopoty z Kiryjówką — daleki był od głębszego 
zainteresowania sprawami politycznymi. Zresztą w tym  czasie życie po­
lityczne starej i nowej kolonii polskiej nie było ożywione.

Co jakiś czas bywał na przyjęciach u Marii i Aleksandra Lednickich 
w licznym gronie Polaków o różnych orientacjach politycznych oraz Ro­
sjan o .poglądach demokratyczno-liberalnych, których Lednicki starał się 
zainteresować sprawą polską 43. Lednicki od rewolucji 1905 r. i na po­
czątku wojny reprezentował orientację umiarkowaną, uważając że nie 
można liczyć na nic więcej aniżeli na autonomię Królestwa Polskiego 
i zjednoczenie ziem polskich obiecane w manifeście przez Wielkiego Księ­
cia w roku 1914. Z czasem jednak jego poglądy uległy zmianie, tak że 
nawet wystąpił z klubu poselskiego kadetów w Dumie, gdy w marcu
1916 r. klub ten nie chciał poprzeć jego wniosku o wystąpienie z dekla­
racją w sprawie niepodległości Po lsk i44.

Po wybuchu rewolucji lutowej w nastrojach entuzjazmu odbywały 
się w Moskwie wiece i zebrania mnożących się z dnia na dzień licznych 
towarzystw, klubów, komitetów i partii niekiedy o krańcowo różnych 
programach. W „Echu Polskim” w dniu 8(21) marca 1917 r. pojawiła 
się informacja o zebraniu organizacyjnym Polskiego Klubu Demokra­
tycznego pod egidą Aleksandra Lednickiego.

Program nowo utworzonego komitetu — jak pisał dość nieżyczliwie 
nastrojony do Lednickiego Teodor Rawicz-Lipiński — był na początku 
„mglisty i brak mu było kością” 45.

Główne wytyczne i postulaty programu zawarte w różnych uchwa­
łach, wnioskach i rezolucjach można w skrócie sformułować w następu­
jący sposób:

— niepodległość zjednoczonej Polskiej Rzeczyspolitej Demokratycz­
nej,

— o ustroju wewnętrznym i sojuszach zewnętrznych ma decydo­
wać sejm, wybierany na podstawie pięcioprzymiotnikowego głosowania,

— ustrój ma być oparty na zupełnej równości obywateli z poszano­
waniem praw mniejszości narodowych,

— klasa pracująca ma mieć zabezpieczony byt na drodze prawodaw­
czej,

— jedynie kraj reprezentowany przez Tymczasową Radę Stanu mo­

4* W. L e d n i c k i :  dz. cyt. s. 313, 314, Z. N a g ó r s k i :  Ludzie mego czasu. 
Paryż 1964 s. 107.

44 Z. N a g ó r s k i :  dz. cyt. s. 105.
45 T. R a w i c z - L i p i ń s k i .  Nastroje niepodległościowe wśród emigracji pol­

skiej w  Rosji. „Niepodległość” 1939 s. 61.
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że decydować o tworzeniu armii polskiej również poza granicami Kró­
lestwa Polskiego 46.

Idee te były pod obstrzałem ostrej krytyki, zarówno z praw icy jak 
i lewicy. Prawica reprezentowana przede wszystkim przez Narodową 
Demokrację z Romanem Dmowskim na czele występowała przeciwko 
stosunkowi Klubów Demokratycznych do nietworzenia wojska polskie­
go na terenie Rosji, zarzucając Klubom germanofilskie tendencje47. 
Skrajna lewica reprezentowana przez SDKPiL i PPS-lewice, głosząca 
idee dyktatury  proletariatu, występowała przeciwko parlam entarnem u 
ustrojowi Po lsk i48.

Sytuacja w K raju  i Rosji zmieniała się w owym czasie w bardzo 
szybkim tempie i wobec tego opinie różnych odłamów polskiej emigra­
cji w Rosji ulegały również ciągłym zmianom.

Swiętosławski — dawny członek Kijowskiej Korporacji Studenckiej — 
wahający się wówczas pomiędzy orientacją SDKPiL i PPS obecnie prze­
chylił się w kierunku liberalno-demokratycznym, przystąpił do nowo 
powstałego Komitetu Demokratycznego i szybko awansował do jego gru­
py kierowniczej. Uczynił to chyba dlatego, że SDKPiL i PPS-lewica, 
które zaczęły intensywną działalność, dopiero po uwolnieniu — podczas 
rewolucji lutowej — Polaków z więzień carskich, wysuwały przede 
wszystkim hasło walki o przebudowę społeczną i wprowadzenie dykta­
tury  proletariatu, w oparciu o proletariat rosyjski, a po tym dopiero 
utworzenie niepodległego państwa polskiego49. Swiętosławski zaś już 
w tym czasie był gorącym rzecznikiem niepodległości Polski.

Na walnym zgromadzeniu Polskiego Klubu Demokratycznego w Mo­
skwie (9 kwietnia 1917 r.) Swiętosławski został powołany do Rady tego 
klubu 50. W dniach 26 i 27 kwietnia odbył się w Moskwie pierwszy zjazd 
wszystkich Klubów Demokratycznych powstałych na terenie Rosji. Na 
zjeździe tym Swiętosławski został wybrany na członka tzw. Komitetu 
Wykonawczego, któremu powierzono opracowanie szczegółowego progra­
mu organizacji51.

Przypuszczalnie w czasie pracy nad programem ogłosił w „Echu Pol­
skim” z 5/18 V 1917 artykuł O jednolitość programu. O trudnościach 
sformułowania programu Komitetu Demokratycznego pisze: „(...) Nie 
posiadając gotowych prostolinijnych naiwnych odpowiedzi, na jakie zdo­
bywają się dziś z jednej strony doktrynerzy ze skrajnej lewicy, z dru­
giej politycy Narodowej Demokracji, musimy wyznać, że praca to bar­
dzo ciężka (...)”. Dalej wyraża pogląd, któremu odtąd zawsze będzie w ier­
ny: „(...) koniecznym jest (...) utworzenie zdrowego ośrodka myśli poli­
tycznej i skupieniu dookoła niej lepszej części społeczeństwa, mającego 
odwagę i chcącego wziąć na siebie odpowiedzialność prowadzenia pracy 
twórczej, państwowej (...)”. Z kolei formułuje swój pogląd na główne 
kierunki polityczne: „(...) O jednym jednak pamiętać musimy, jak pra­

48 K w estia  wojska polskiego w  Rosji. Warszawa 1936 s. 82—83.
47 S. W o j c i e c h o w s k i :  Moje wspomnienia. T. 1 Lwów 1938 s. 307—310.
48 L. G r o s f e l d :  Polskie partie polityczne wobec nowej sytuacji stw orzonej 

przez Rewolucję Październikową. „Z Pola Walki” nr 1 1958 s. 68, 69.
49 Tamże, s. 68—69.
50 K w estia  wojska polskiego ..., dz. cyt. s. 84.
61 Tamże, s. 81—83.
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wica poglądy swe opiera tylko na historii, jak lewica patrzy tylko w da­
leką, nierealną dziś jeszcze przyszłość, tak my musimy się opierać na 
teraźniejszości (...). Nie wolno nam rzucać haseł z góry przeznaczonych 
na zagładę, budujemy naszą przyszłość, budując przede wszystkim te­
raźniejszość (...)”.

Może warto jeszcze zacytować z tego artykułu zdanie, które wynika 
z przemyśleń dawnych chyba i bierze pod uwagę pełne zwycięstwo re­
wolucyjnych haseł w wielu państwach: „(...) Czy aby na początku 20 
wieku hasło walki klas nie będzie uzupełnione hasłem walki demokracji 
dwóch państw, walki dwóch proletariatów, stojących na różnych szcze­
blach kultury, posiadających swe odrębne cele, inne i przeciwstawne za­
dania (...) Czy nawet w losie jednego państwa nie zarysuje się przeciw- 
stawność interesów grup pracujących na różnych polach? Czy aby nie 
daleki ten czas kiedy wieś będzie przeciwko miastu, a miasto przeciwko 
wsi (...)”.

W dniu 19 października 1917 r. odbył się w Piotrogrodzie II zjazd 
przedstawicieli wszystkich w Rosji Klubów Demokratycznych. Na zjeź- 
dzie tym wybrano nowe władze kierownicze, reprezentujące wszystkie 
kluby oraz Radę Polityczną. W skład tej ostatniej wszedł Wojciech Swię- 
tosław ski52. II zjazd odbył się niemal w przeddzień zwycięstwa rewo­
lucji październikowej. Komitet Demokratyczny miał dotychczas oparcie 
w Rządzie Tymczasowym, do którego wchodzili przyjaciele polityczni 
Aleksandra Lednickiego53, jednego z głównych inspiratorów Klubów De­
mokratycznych. Po objęciu władzy przez partię Bolszewików Kluby De­
mokratyczne przestały istnieć.

Podczas gwałtownie zachodzących zmian w 1917 r. w życiu politycz­
nym Rosji Wojciech Swiętosławski powrócił do — uprawianej we wczes­
nej młodości — publicystyki. Napisał kilka artykułów, które ukazały 
się w „Echu Polskim”. A rtykuły te były wyrazem przemyśleń o cha­
rakterze ogólnym, gdyż nigdy nie interesowały go drobne sprawy i jed­
nostronne ich naświetlenie. Szczególnie znamienny jest artykuł z 2 m ar­
ca 1917 r. na tem at stanu żywnościowego w Rosji. Ukazał się on w cza­
sie, gdy jeszcze nie odczuwało się poważniejszych braków żywności 
w Moskwie. Reglamentację wprowadzono w maju, a poważne rozruchy 
głodowe zaczęły się na przednów ku54. Był to więc artykuł o treści wy­
przedzającej sprawy, które wkrótce nabrały tragicznej wymowy. Pisał 
po za tym o orędziu Wilsona i projekcie utworzenia Ligi Narodów, oraz
o alternatywach zakończenia wojny i formie układów pokojowych 55. Do 
publicystyki powróci jeszcze w starości.

Podczas całego swego pobytu w Moskwie Wojciech Swiętosławski 
nie był obojętny na sprawy polskie, chociaż — zajęty przede wszyst­
kim własnymi badaniami naukowymi — nie zawsze brał czynny udział 
w działalności kolonii polskiej. Nie czuł się jeszcze technikiem 56, był 
jednak obecny na Zjeździe Techników Polaków w Moskwie (23— 28

52 Tamże, s. 214—216.
58 T. R a w i c z - L i p i ń s k i :  dz. cyt. s. 60.
54 „Echo Polskie” 1917 nx 194 z 20 VIII (2 IX) s. 3.
65 „Echo Polskie” 1917 nr 244 z 19 X/1 XI s. 1.
56 Do prac technicznych wciągnął się dopiero w  1927 r. zachęcony przez prof.

I. Mościckiego. (Wspomnienia w  zbiorach J.S.Ż.).
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września 1917 r.) 57. Podpisał odezwę w obronie skarbów narodowych 58, 
rozumiał bowiem ważność sprawy, daleki był jednak od jakiejkolwiek 
działalności w tym  zakresie.

W roku 1918 Swiętosławski przystąpił do pracy organizacyjnej 
w szkolnictwie polskim w Moskwie. Zainteresowanie sprawami oświaty 
wykazywał co prawda wcześniej, ale nie brał dotychczas czynnego udzia­
łu w działalności organizacji nauczycielskich S9.

W dniu 17 lutego 1918 r. odbyły się wybory do Zarządu Komitetu 
Polskiego z listy bloku Delegatów Wygnańców i Związku Pracowników 
KP. W dniu 25 lutego ukonstytuował się Z arząd60. Swiętosławski zo­
stał zastępcą przewodniczącego i kierownikiem Wydziału Szkolnego61. 
Od tego czasu brał bardzo aktywny udział w wiecach nauczycielskich, 
wygłaszał referaty, zabierał głos w dyskusjach62, starał się pokonać 
wszelkie, liczne trudności związane z repatriacją, głównym podówczas 
zadaniem Wydziału Szkolnego. Prace te szczegółowo opisał w autobio­
grafii 63.

W dniu 25 maja 1918 r. wsiadł do pociągu, który miał zawieźć dele­
gację reprezentującą uczonych, nauczycieli i młodzież akademicką do 
Warszawy. Stał na czele tej delegacji.

Kończył ważny okres życia. Pozostawiał za sobą wszystko, co go łą­
czyło z dzieciństwem i młodością: groby rodziców na polskim cmenta­
rzu w Lubarze, Brata i Babcię Żukotyńską w Kiryjówce, Żonę z dziec­
kiem w Moskwie, jak również przyjaciół z Marcelim Struszyńskim na 
czele. Przerywał pracę z Popowem, najbliższym współpracownikiem nau­
kowym i opuszczał, „wspaniale” wyposażone Laboratorium Termiczne.

Wchodził na nową drogę, która miała go doprowadzić do spełnienia 
marzeń, nigdy nie formułowanych w sposób natarczywy, a w czasach 
wczesnej młodości przyjmowanych nawet nie bez pewnych wahań. Je ­
chał do kraju  zrujnowanego długotrwałą niewolą i wojną, nie ostatni 
raz w życiu.

* *
*

Najserdeczniej dziękuję Pani Prof. Dr hab. Irenie Stasiewicz-Jasiuko- 
wej za zachętę do podjęcia prac nad odtwarzaniem fragmentów biografii

57 Prace Zjazdu Techników Polaków w  Moskwie. Moskwa 1918.
58 „Gazeta Polska” nr 30 (749) z 24/11/11 1918 s. 7.
59 Niema śladu obecności Wojciecha Swiętosławskiego na Zjeździe Nauczyciel­

skim, zwołanym z inicjatywy Wydziału Szkolnego K.P. Zjazd, na którym utwo­
rzono Piską Radę Szkolną odbył się w  Moskwie w  dn. 21—24 maja 1917 r. N ie  
brał udziału czynnego w  obradach sekcji szkolnej na Zjeździe Techników Polaków  
jak również w  organizacji Wyższych Kursów dla nauczycieli.

80 „Echo Polskie” 1918 nr 33 z 27 II.
81 Dotychczas funkcję kierownika Wydziału Szkolnego pełnił przez w iele lat 

bardzo zasłużony dla szkolnictwa polskiego w  Moskwie W acław Liebert, który 
w  roku 1918 ustąpił z Zarządu K.P. na własne żądanie.

82 Na wiecu nauczycielskim w  dn. 13 IV 1918 r. miał referat: Sytuacja obecna 
szkolnictwa polskiego w  M oskwie. „Trybuna” 1918 nr 51 (79) z 20 IV. N a wiecu  
w  dn. 28 IV 1918 wygłosił referat Zajęcia letnie w  szkołach polskich. Zapowiedź 
w „Gazecie Polskiej” 1918 z 27 IV s. 3.

83 Autobiografia..., dz. cyt. s. 529—532.
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mego Ojca, pomoc w przygotowaniu do druku jego autobiografii oraz 
stale okazywaną mi życzliwość.

Składam wyrazy wdzięczności Panu Doc. d r hab. Jerzem u Róziewi- 
czowi za wnikliwą recenzję i Panu Inż. Jerzem u Kubiatowskiemu za 
wskazanie ważnych pozycji bibliograficznych. Dziękuję również Pani Zo­
fii Chodynickiej i Panu Stanisławowi Terleckiemu za udostępnienie mi 
fotografii. Mężowi memu Witoldowi Żółkiewskiemu — pierwszemu czy­
telnikowi rękopisu jestem wdzięczna za cenne uwagi krytyczne.

Recenzent: Jerzy Róziewicz

A rtykuł wpłynął do redakcji w listopadzie 1986 r.

Я. Свентославска-Жулкевска

ВО ВРЕМЯ ВОЙНЫ В МОСКВЕ (1915-1918 ГГ).
ФРАГМЕНТ БИОГРАФИИ ВОЙЦЕХА СВЕНТОСЛАВСКОГО

В статье предпринята попытка восстановить фрагмент биографии В. Свентославского 
в период последних лет пребывания в России (Москва, 1915-1918 гг).

Обсуждена научная работа В. Свентославского и цитируются выдержки из многих 
песем Анели Свентославской — матери Войцеха — с целью представления характерных 
чирт ее личности.

Кроме того, описана деятельность польских организаций, которые окружили всесторон­
ней заботой многочисленных изгнанников, прибывших в Москву в 1915 году. Описана де­
ятельность Свентославского в этих организациях.

Деятельность пребывающих с 1915 года в Москве поляков, с которыми встречался 
Свентославскл во время работы в этих организациях, описана в примечаниях, со ссылками 
на их более полные биографии в Польском биографическом словаре, где зачастую этот период 
их работы опушен.

J. Swiętosław ska-Zółkiew ska

DURING THE WAR IN MOSCOW (1915—1918). A FRAGMENT OF 
WOJCIECH SWIĘTOSŁAWSKI’S BIOGRAPHY

The author attempted in this article to present a fragment of Wojciech Swię- 
toslawski’s biography relating to the last years of his stay in  Russia (Moscow 
1915—1918).

His scientific work has been described in it and, in  order to give some 
insight into the personality of his mother, Aniela Świętochowska, the author quotes 
excerpts from that lady’s letters.
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Apart from that there is in  it a summary description of the work done in| 
Moscow at that time by Polish organizations which looked after the Polish ex iles  
who had come there in  1915. Swi^toslawski took part in that work.

And as regards the activity of the Poles w ho stayed in  Moscow in 1915 and 
w ith whom Swi^toslawski was in touch w hile working in Polish organizations, 
it is  referred to  in  the notes. The author indicates that their more ample bio­
graphical data can be found in the Polish Biographical Dictionary, in which ho­
wever that particular period of their work has not always been mentioned.
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Ryc. 2 Protokół z posiedzenia Rady Wydziału Fizyko-Matematycznego Uniwersy­
tetu w  Kijowie, (oryginał w  Państwowym Archiwum Miejskim w  Kijowie f. 16 

op. 356 nr 103, mikrofilm w  zbiorach JSŻ)
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Ryc. 3 Anna Jakubowska, (ze 
zbiorów rodzinnych Stanisława 

Terleckiego)

Ryc. 4 Marian Morelowski
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Ryc. 5 Jan Jakubowski

Ryc. 6 Kazimierz Chodynicki. (ze 
zbiorów rodzinnych Zofii Cho- 

dynickiej)
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Ryc, 7 Członkowie delegacji do Warszawy. Siedzą od lewej: Maria Gieysztor (nau­
czycielka szkoły średniej), Alicja Dorabialska (studentka), Wojciech Swiętosławski 
(przewodniczący delegacji), Wanda Złotnicka (nauczycielka szkoły ludowej). Stoją 
od lewej: Jan Jakubowski (uczony i nauczyciel szkoły średniej), Jan Wszelaki 

(student), Walenty Plewiński (nauczyciel szkoły ludowej)


